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Dzieci u Stołu Pańskiego.
W niedzielę, dnia 19-go b. m. przystąpiło około 

180 dzieci z miasta i wiosek parafji nowskiej do 
I Komunji św. Z pieśnią „Kto się w opiekę” ruszyła 
o 10-ej procesja z dziedzińca szkoły powszechnej do 
kościoła farnego. Sumę odprawił ks. prób. Bartkowski, 
który też bezpośrednio przed komunją św. w serdecz­
nych słowach do dziatwy przemówił. Po mszy św. 
otrzymały dzieci pamiątkowe obrazki.

Jeszcze o ustawodawstwie 
Finansowo-Rolnem.

Jak się dowiadujemy prace nad ustawodawstwem 
oddłużeniowem w rolnictwie posuwają się szybko 
naprzód. Po przyjęciu zasad, na których mają się 
oprzeć akcje odłużeniowe, obecnie na podstawie tych 
zasad, na terenie poszczególnych departamentów, 
M. Roln. i R. R. oraz Min. Sprawiedliwości i Skarbu 
opracowane są punkty ustaw, wprowadzających zasady 
oddłużenia rolniczego w życie.

W związku z całym szeregiem nowych momen­
tów i norm jakie znajdują się w nowem ustawodaw­
stwie oddłużeniowem, powstała konieczność wszech­
stronnego przygotowania technicznej strony wejścia 
w życie tych reform. Przedewszystkiem mają być 
wprowadzone prowizoryczne rejestry hipoteczne dla 
umożliwienia skorzystania z przywilejów ustawodaw­
stwa oddłużeniowego gospodarstwom rolnym nie 
posiadającym uregulowanych hipotek. Tak samo 
ulegną zmianie ramy kompetencyjne Urzędów Roz­
jemczych.

Wszystkie te projekty po ich opracowaniu 
przejdą do Rady Ministrów, która ustali ostateczny 
tekst.

Nowa ustawa ukaże się najprawdopodobniej 
w drodze dekretu Prezydenta R. P., a ponieważ 
termin wydawania ustaw w formie rozporządzeń 
Prezydenta kończy się z dniem 31 października r. b., 
należy przeto przypuszczać, że nowa ustawa ogło­
szona zostanie przed tym terminem.

Rozporządzenie wykonawcze do 
ordynacji podatkowej.

Ministerstwo Skarbu przesłało do zaopinjowania 
Związkowi Izb Przemysłowo-Handlowych projekt 
rozporządzenia wykonawczego do ordynacji podat­
kowej. W związku z tern w siedzibie Izby urzędu­
jącej w Warszawie odbyły się posiedzenia Między- 
izbowej Komisji Skarbowej Związku Izb Przemysło­
wo-Handlowych na których ustalono dezyderat}? 
sfer gospodarczych, dotyczące tego rozporządzenia.

Związek Izb położył szczególny nacisk na spra­
wy następujące: 1. zeznania płatników, 2. obowiązek 
władz skarbowych pisemnego uzasadnienia wymiaru 
podatku, 3. skład, siedzibę i czynności komisyj od­
woławczych, 4. wyłączenia od egzekucji podatkowej 
towarów komisowych oraz obciążonych zastawom 
rejestrowym, 5. znaczenie ksiąg handlowych przy 
wymiarze podatków, 6. ustalenie zwyczajów handlo­
wych i zasad księgowości.

Ważniejsze postulaty i uwagi sfer gospodarczych, 
dotyczące rozporządzenia wykonawczego do ustawy 
o ordynacji podatkowej, zostały przedstawione czyn­
nikom rządowym przez związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych na konferencji w Ministerstwie Skarbu, 
Ministerstwo ustosunkowało się przychylnie do przed­
łożonych spraw, zostawiająo wydanie ostatecznej 
decyzji clo czasu nadesłania przez związek izb szcze­
gółowych uwag . do projektu rozporządzenia wraz 
z ich uzasadnieniem.

NOWY GENERAŁ ARMJI ZBAWIENIA.
Armia Zbawienia, organizacja filantropijna, roz­

powszechniona głównie w krajach anglosaskich, obie­
rze w dniu 28 sierpnia r. b. nowego generała, który 
obejmie funkcje po ustępującym z tego stanowiska 
generale Higginsie. Na zebranie t. zw. Wielkiej Rady 
Armji Zbawienia przybędzie 47 delegatów z 22 kra­
jów. Wybór odbędzie się przez głosowanie, przyczem 
kandydat musi otrzymać dwie trzecie głosów obec­
nych, aby obiór jego był prawomocny. Nie jest wy­
kluczone, że na stanowisko to będzie obrana kobieta, 
gdyż statut Armji Zbawienia nie przewiduje ograni­
czeń w tym względzie. Siostra i córka generała 
Booth'a, założyciela tej organizacji, piastują wyższe 
funkcje w sztabie Armji Zbawienia i należą do składuj 
Wielkiej Rady, i

Dalsze ofiary na rzecz 
powodzian złożyli:

P. P. Kurkowa A. zł 5, Wajerczyk M. 5, Macie­
jewska St. 1, Rapoport R. 1, Zacharek A. 2, Ter- 
keltaub C. 2, Przysocka A. 0,50, Gorczyński Fr. 10, 
Markowski K. 5, Wesołowski W. 5, Klimach A. 1, 
Lipski A. 0,50, Reiske J. 3, Chalicki R. 2, Grabosz 
A. 1, Dr. Neumann M. 20, Wielkop. Skład Kawy 5, 
Piechocka Z. 2, Jasiński Fr. 2, Ks. Jakubowski J. 3, 
Ks. Chodziński 2,50, Domański W. 1,50, Piotrkowski 
Hersz 1, Bednarzowa B. 1, Szczukowski P. 2, Tala- 
rowska Stefanja 1, Gółkowski K. 3, Kilkowski B. 2, 
Bartoszewski K. 0,50, Baumann A. 1, Maciejewski 
Aleks. 0,50, Majewski Z. 1, Kloss W. 1,50, Tala- 
roowski I. 2, Piątkowski C. 3, Chyła O 1,50, Le- 
sińska J. 3, Kom. Kasa Oszczędności m. Nowe 20, 
Neunert Ida 1,50, Guzowska W. 1, Górski A. 1, 
Chmielą W. 1, Lorkowski B. 5, Zarząd Miejski Nowe 
50, Łazarewicz A. lek. wet. 5, Rietzke J. 1, Cej­
rowski J. 5, Łeppek K. 3, Rozwadowska M. 2, 
Łukowski P. 1, Otlewski J. 0,50, Klein M. 2, Aust J. 
0,50, Łukowski Fr. 3, Kita A. 1, Strehlau J, 3, 
Perron W. 2, Sobiech J. 1, Stasiewski Maks 1, 
Schudziński Fr. 10, adw. Główczewski 5, Wojcie­
chowski J, 2, Pilarski T. 5, „Rolnik” Nowe 10, Ka- 
rasiewicz Fr. 5, Czechowski J. 0,50, Stasiewski B. 
0,50, Pawlikowski J. 1, Fankidejski A. 1, Klass A. 1, 
Frankowski A. 10, Frankowski P. 3, Biuro Fran­
kowskich 1, Jańczak 3, Żurawski A. 10, Kazaniecka 
M. 2, Szymkowska 2, Korthals L. 2, Hundsdorff A. 
odzież, Grzemska M. odzież, Firma Jan Siudziński 
sprzęty domowe i kuchenne, Jażdżewski W. 10, 
Otlewski Fr. 2, Tow. św. Wincentego a Paulo 60, 
Sękowski St. 5, Derzewski F. 3, Rucki J. 10, Czer­
ski J. Nacz. Sądu 4,25, Sędzia Samulczyk 2,60, J a ­
niszewski B. 2,10, Zamojski K. 1,80, Czapnik H. 2,10, 
Badźmierowski Ks. 2.10, Dahlke Fr. 2, Sobieraj I. 
1,60, Pewiński J. 1,30, Karaszewski Czesław 1,85 
Dominikowski N. 1,75. Razem 401,95 zł.

Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać”. 
Miejscowy Komitet Niesienia Pomocy Powodzianom.

Japoński handel grozi.
Przemysłowcy i kupcy całego świata biją 

na alarm przed zalewem rynków wyrobami 
japońskiemi, które, mimo zwiększonych ceł 
i specjalnych zarządzeń antydumpingowych, 
konkurują niesłychanie niskiemi cenami ze 
wszystkiemi krajami.

Weźmy kilka przykładów. Japońskie ro­
wery sprzedawane są w Anglji po 25 zł, gdy 
cena rowerów angielskich wynosi ok. 50 zł za 
sztukę. Japońskie obuwie z podeszwą gumową 
może bye dostarczane do St. Zjednoczonych 
po . .  . 60 gr para bez cła, a po ocleniu nawet 
sprzedają je o ok. 2 zł taniej na parze od 
obuwia amerykańskiego. Samych zabawek za­
kupiły St. Zjednoczone w Japonji w r. 1932 
na sumę ok. 4 milj. zł.

W ciągu ostatuieh dwóch lat eksport 
japoński wzrósł nadzwyczajnie. Wzrost ten 
w procentach przedstawia się jak następuje: 
do W. Brytanji —  o 60 procent, do Egiptu  
o 150 proc., do Australji o 190 pr., do Indyj 
Brytyjskich o 150 pr., do Francji o 140 pr., 
do St.-Zjedn. o 16 pr., do Centralnej i Po­
łudniowej Ameryki o 250 proc.

Największą pozycję w japońskim eksporcie 
(w styczniu r. b.) stanow ią: towary baweł­
niane —  28.808.000 jen, jedwab snrowy —  
21.474.000 jen, wyroby jedwabne —  11,429,000 
jen. 50 proc. eksportu japońskiego, stano­
wiącego wytwór pracy ręcznej —  oto klucz 
do zrozumienia powodzenia dumpingu japoń­
skiego.

Poza artykułami eksportowemi, wyrabia- 
nenui w wielkich zakładach przemysłowych 
lub ręcznie w warsztatach, olbrzymia część 
artykułów, przeznaozouych na eksport, jest 
wytworem przemysłu chałupniczego. W mia­

stach i po wsiach mężczyźni, kobiety i dzieci 
pracują w domu pod nadzorem specjalistów, 
wyrabiając takie rzeczy, jak parasolki, zabaw­
ki, pończochy wszelkiego rodzaju, artykuły aa 
słomy, artykuły jubilerskie i porcelanowe.

Tania robocizna, znikome koszty urządzeń 
warsztatowych, warsztaty „familijne“, przemysł 
domowy —  oto, obok innych czynników, 
powody, dla których Japonja może zalewać 
świat swemi taniemi wyrobami. Wśród innych  
czynników powodzenia, jednym z najważniej­
szych jest niska stopa życiowa robotników 
i chłopów japońskich przy niskich stosunkowo 
cenach artykułów pierwszej potrzeby.

Taniość towarów japońskich nie jest wy­
łączną przyczyną zdobycia przez Japonję obcych 
rynków. Wchodzi tn również w grę ta niesły­
chanie ważna okoiiczuość, a mianowicie ol­
brzymie zapotrzebowanie Japonji na surowce 
w tych krajach, które są jednocześnie jej od­
biorcami. Tak więc Japonja zakupuje bawełnę 
w Indjaeb, wełnę w Południowej Afryce 
i Australji, drzewo w Kanadzie, gumę, trzci­
nę cukrową i oleje mineralne w Indjach 
Wschoduich, skóry w Argentynie, saletrę 
w Chili eto. Wszystkie te państwa z wielką 
ostrożnością stosują antydumpingowe zarzą­
dzenia, obawiając się utraty takiego klienta, 
jakim jest Japonja. W ten spoaób to małe 
a potężne państwo wyspiarskie trzyma w sza­
chu rynki zagraniczne, które w obawie przed 
utratę rynku japońskiego jako odbiorcy su­
rowców, muszą tolerować groźną konkurencję 
japońskich towarów, tern większą, jak zazna­
czyliśmy, że z ich taniością nie może rywali­
zować żaden kraj.

M. D.

DZIESIĘĆ LAT POKOJU.
Lloyd George w wywiadzie udzielonym kore­

spondentowi paryskiego „Petit Journal'u" oświad­
czył: „Dzisiaj Niemcy nie są jeszcze w stanie pro­
wadzić wojnę. Zgadzam się z tem, że możliwe są 
już psychologiczne przesłanki i warunki dla prowa­
dzenia wo,ny; ale chodzi o warunki materjalne, 
które odgrywaią również wielką rolę w czasie wojny. 
Nie waham się złożyć narodom w raojem własnem 
imieniu zapewnienia, że w ciągu dziesięciu następnych 
lat nie będziemy mieli wojny". Rola proroka lub 
jasnowidza jest zawsze niewdzięczna, a w tych cza­
sach bardziej niż kiedykolwiek. Zresztą, jeżeli chodzi 
o pobożne życzenia, niema chyba nikogo w Europie, 
ktoby nie życzył powodzenia b. premierowi w jego 
przepowiedniach.

MĄŻ NIE POZNAJE ŻONY PO OPERACJI 
KOSMETYCZNEJ.

Na dworcu zachodnim w Wiedniu wysiadł z po­
ciągu znany aktor filmowy, Gustaw Fröhlich. Po 
wyjściu na peron rozglądał się naokoło, szukając 
swojej żony, którą zawiadomił telegraficznie o przy- 
jeździe. Wreszcie uwagę jego zwróciła elegancka 
dama, przypatrująca się mu z wyraźnem zażeno­
waniem. Gitta Alpar, żona Fröhlicha, stała przed 
nim we własnej osobie. Poznanie małżonki nastą­
piło z pewną trudnością, gdyż operacja kosmetyczna, 
której poddała się znana artystka rewjo'wa, zmieniła 
kontury jej nosa: z greckiego stał się zadartym do
góry noskiem midinetki francuskiej. Mąż nie poznał 
żony w pierwszej chwili, ale nie miał do niej pre- 
tensii o zmianę profitu, gdyż stała się jeszcze pię- 
kniejszą._______________________________________

Każdy powinien posiadać
„Poradnik Podatkowy” dla
Przedsiębiorstw Handlowych i Przemy« 
słowych, opracowany na podstawie ordy­
nacji podatkowej przez dr. L. Lacka 
i redaktora J. Czajkę.
Do nabycia w cenie zt 2,50 w każdej 
księgarni oraz w Administracji Rolniczej 
Ajencji Prasowej, Warszawa, ul. Marszał­
kowska 85, konto P. K. O. 13.674.

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tern podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarezonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„(łazeta Nowska* wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe.



Nasiona kwiatów droższe od złota.
Ktoby pomyślał oglądając trzymane na dłoni 

. maleńkie ziarenka nation kwiatowych, iż pewne ich 
gatunki są droższe od złota, a ceny sięgają niekiedy 
wysokości sum płaconych za brylanty czystej wody. 
Najdroższe i najrzadsze gatunki kwiatów i nasion 
hodują specjaliści ogrodnicy z Styrji (Austrja), Hodo­
wca kwiatów, Pregetter, na plantacjach swoich w Weiz 
wyhodował jedyny w swoim rodzaju gatunek cyk­
lamenów, wielkich i pachnących. Otrzymuje on 
zamówienie na nasiona tego kwiatu ze wszystkich 
krańców świata. Nasiona nowych cyklamenów sprze­
daje Pregetter nie na wagę, lecz na ilość. Za tysiąc 
ziarenek nasiennych liczy on 100 do 170 szylingów,

Bez porównania droższy jest nowowprowadzony 
na rynku kwiatowym gatunek, noszący długą i skom­
plikowaną nazwę łacińską. Brzmi ona: ,,Colanchoe
globulifera coccinaeM, Jest to kwiat doniczkowy; 
maleńkie a liczne kwiatki mają piękny, szkarłatny 
kolor. Nasiona tej roiliny sprzedawane na wagę, 
kosztują 250 szylingów za jeden gram. Kilogram tych 
nasion kosztowałby zatem ćwierć miljona szylingów 
czy złotych, czyli w porównaniu z ceną jednego 
kilograma czystego złota (ok. 6.000 złotych) zgórą 
40 razy więcej.

Nasiona tych drogich kwiatów sprzedają jednak 
w dozach aptekarskich. Nasion t. zw. wielkiej begonji! 
nie zbierze więcej ponad centnar na całym świecie, 
a cena jednego grama wynosi 100 szylingów. Stuki- 
lowy worek tych nasion musiałby więc kosztować 
około 8 miljonów szylingów czy złotych. Ceny tych 
nasion przewyższają, jak widzimy, bez porównania 
ceny złota lub platyny i sięgają wysokości cen dro­
gich kamieni. Wartość rynkowa kwiatów i nasion 
zależna jest oczywiście nietylko od ich rzadkości, 
lecz i od mody, która i w tej dziedzinie odgrywa 
również wielką rolę. Najwyższe ceny płacą zbie­
racze, amatorzy, dziwacy, od których nadchodzą 
zamówienia nietylko z obu Ameryk lecz i z krajów 
egzotycznych, z Chin, z Indyj, z Cejlonu, z wysp 
Malajskich, z Indochin etc. 
____________________________________ Or.

KOLEJKI WYSOKOGÓRSKIE^
Kolejki wysokogórskie dzielą się według sy­

stemu trakcji na dwie duże grupy: linowe i motorowe. 
Najstarszą kolejką górską w Europie i poza nią jest 
kolejka zębata wiodąca na górę Rigi w Szwajcarji. 
Wybudowana została w r, 1871 i funkcjonuje dotąd. 
Wychodząc z Vitznau biegnie kolejka na Rigi, gdzie 
końcowa jej stacja znajduje się na wysokości 1750 
metrów. Drugie i trzecie zkolei miejsce co do wieku 
zajmuią również kolejki szwajcarskie: na Rigi z Gol- 
dau (1873 r.) i Ouchy (1877 r.).

Geograficzny podział istniejących kolejek wyso­
kogórskich wskazuje na przodujące stanowisko Szwaj­
carji, która posiada ich najwięcej, bo aż 28, wów­
czas gdy Austrja posiada ich 4, Francja 2, Italia — 2, 
Turcja — 1, Niemcy — 5, Anglja — 1, Hiszpanja — 1, 
Ameryka Półn, — 1, Ameryka połud. — 2. 

JESZCZE POTWÓR Z LOCH NESS.
Potwór z Loch Ness nie przestaje absorbować 

prasy angielskie, która poświęca mu całe szpalty. 
Towarzystwa turystyczne organizują wycieczki waka­
cyjne nad jezioro ,,z 60 proc.-ową gwarancją uj­
rzenia potwora'*. Na brzegu Loch Ness krążą tłumy 
ciekawych, których liczba powiększyła się nawet 
od czasu, gdy rozeszła się wieść, że istnieją dwa 
potwory w wodach jeziora. Ruch turystyczny przy­
nosi ogromne zyski oberżystom okolicznym. Urucho­
miono nawet stateczek łączący Inverness z Fort-Au- 
gustin. Stateczek posuwa się w tempie bardzo powol- 
nem, aby podróżni mogli ,,widzieć" potworą. Nie­
stety, ,,Bobby" jest mało towarzyski i rozczarowani 
turyści muszą zadowolnić się podziwiawiem kart 
pocztowych, na których widnieje podobizna potwora.

27.000 SZCZĘŚLIWYCH PAR MAŁŻEŃSKICH.
Obecność dłuższa podczas wojny wojsk amery­

kańskich we Francji pociągnęła za sobą skutki 
w dziedzinie poddanej wpływom nietyle Marsa co 
Amora. Serdeczne, przyjacielskie stosunki, które 
nawiązały się między ludnością a żołnierzami i ofice­
rami amerykańskiemi, doprowadziły do zawarcia 
27.000 ślubów. Tyleż młodych Francuzek wyjechało 
po wojnie ze swymi mężami do nowej przybranej 
ojczyzny za oceanem. Wbrew obawom żywionym 
we Francji, harmonja w pożyciu młodych par nie 
ulegała zakłóceniu i nie zanotowano dotychczas ani 
jednego przypadku rozwodu między franko-amery- 
kańskiemi małżeństwami. Francuzki zjednoczyły się 
w U. S. A. w wielkim klubie francuskich żon wojen­
nych, który co dwa lata urządza ogólny zjazd w jed- 
nem z większch miast amerykańskich. Ostatni zjazd 
odbył się w 1931 r. w Portland.

•KONGRES BOCIANÓW.
Co trzy lub co cztery lata zbierają się tłumnie 

bociany w Iwanec w Chorwacji podczas przelotu 
na południe. Kilkaset bocianów zlatuje się do lasku 
pod wsią i tu odbywają się ich narady, Gdy wszyst­
kie grupy utworzą koło, zaczyna się klekot, który 
trwa kilka godzin, co przypomina obrady jakiegoś 
kongresu. Potem rozlatują się w różne strony, 
każda grupa oddzielnie, a następnego dnia od rana 
,,obrady" zaczynają się na nowo. Po kilkunastu 
dniach ptaki znikają tak nagle, jak nagle się poja­
wiły. Boćki zlatują się tu z Niemiec, z Polski i z Rosji. 

CAŁY TOM O JEDNEJ CYFRZE.
Nakładem jednego z wydawnictw nowojorskich 

wyszła gruba, 400-stronicowa książka poświęcona 
w całości historji cyfry siedem; zawiera ona wszyst­
kie legendy, podania przesądy, związane z siódemką. 
Autor dzieła. Martinori, uchodzi w Nowym Yorku 
za dziwaka, ale może właśnie dlatego książka jego 
cieszy się ogromnem powodzeniem,

Złoto z nieba.
Astronom amerykański, G, Hawler, który posiada 

w swoich zbiorach odłamki kilkudziesięciu meteo­
rytów, stwierdził po poddaniu ich analizie chemi­
cznej, że w wielu z tych odłamków znajdują się 
ślady złota. Należy jednak zastrzec się zgóry, że 
złoto, o którem mówi Iiawler, znajduje się w mete­
orytach w postaci malutkich ziarnek, drobinek do­
strzegalnych tylko przy oglądaniu przez szkło powięk­
szające. Wartości więc handlowej złoto kosmiczne 
nie posiada i nie reprezentuje.

A jednak, choć nie może tu być mowy o skar­
bach złotodajnych Clondyke, któreby spadały z nieba, 
sam fakt istnienia złota w meteorytach posiada 
wielkie znaczenie naukowe. Obecność złotych dro­
binek w przybyszach z zaświatów stanowi pendant 
do obecności mikroskopinych djamentów, które znaj­
dowano również w meteorytaeji. Skąd, jak powstać 
mogły diamenty w meteorytach? Odłamki, pędzące 
poprzez przestrzeń kosmiczną z szybkością fanta­
styczną do 40 kilometrów na sekundę, rozżarzają się 
po wejściu w atmosferę ziemi naskutek tarcia 
w powietrzu do takiego stopnia, że świecą przy 
spadku jak gwiazdy. Otóż wytworzona wysoka tem­
peratura przyczynia się niewątpliwie do powstania 
djamentów w takim odłamku. Temperatura spada­
jącego meteorytu sięga z pewnością do 4000 stopni 
Celsjusza, co przy Wysokiem ciśnieniu umożliwia 
utworzenie się djamentu, jak to wykazały już daw­
niej doświadczenia chemika, francuskiego Moissa’a.

Inaczej jednak musi odbywać się proces, któ­
remu zawdzięczać należy obecność złota w odłam­
kach meteorytów spadających na ziemię. Należy 
przypuszczać, że złoto musi wchodzić jako pier­
wiastek w skład tych gwiazd, których odłamki po 
ich pęknięciu wędrują w kosmosie. Analiza spek­
tralna nie wykazała dotąd obecności złota w składzie 
chemicznym słońca, aczkolwiek stwierdzono tam 
obecność wszystkich prawie znanych nam metali. 
Nie stwierdzono również obecności złota na innych 
planetach. Czego jednak nie stwierdziła dotąd ana­
liza spektralna, to potwierdziły wyniki badań pro­
fesora Hawler’a. Można więc twierdzić, że złoto 
znajduje się jako składnik chemiczny na pewnych

Swiazdach krążących w przestrzeniach kosmosu.
akie to są gwiazdy — nie wiemy jeszcze. Wiemy! 

tylko, że rzadki ten na ziemi metal znajduje się we 
wszechświecie.

M.K.

Chińszczyzna na stole.
Przyjaciel Tsupingchu, którego przyjacielem jest 

Wupedji, zaprosili dziennikarza paryskiego na obiad 
— chiński, rozumie się, przygotowany nie w restau­
racji, lecz w domu Tsupingchu. Monsieur Bardou 
opisuje tak ową ucztę:

,,0 trzeciej popołudniu zebrali się moi Chińczycy 
do przyrządzania obiadu, który był gotów na 8 wie­
czór i trwał do 1-ej w nocy. Obiad chiński składa 
się zwykle t  trzydziestu do czterdziestu dań. Nasz 
obiad składał się ,,tylko” z trzynastu dań. Do wszyst­
kich dań podawane było grzane wino ryżowe".

„Z niecierpliwością, a przyznam szczerze, z pewną 
też obawą, wyczekiwałem pojawienia się pierwszych 
dań na stole. Obawy moje były jednak zbyteczne. 
Rozmaite potrawy wyglądały bardzo egzotycznie, al« 
smakowały dobrze, a niektóre były wprost znako­
mite. Obok talerza stoi zawsze przy chińskich da­
niach miseczka z brunatnym sosem, który dodaje 
się dowolnie do potraw. Sos ten przygotowuje się 
z palonego chleba i fasoli. Na wstępie zjedliśmy zupę 
z konserwowanych muszeł morskich i meduz. Na 
drugie danie węgorz w sosie z dodatkiem pieczonych 
migdałów. Potrawa o wybornym smaku i zasługująca 
na pochwałę. Dalej wjechała na stół potrawka z roz­
gotowanego mięsa kurzego, orzechów, sałaty i grzy­
bów — oryginalnych chińskich produktów, jak 
wszystko, co wyszło z kuchni mego przyjaciela 
Tsupingchu. Ile czasu i pracy wkłada się w przy­
gotowanie chińskich dań, można ocenić z tego, że np. 
orzechy do owej potrawki gotowały się sześć godzin. 
Dalej podano pieczoną cielęcinę z pędami bambusu. 
Potem kurę pieczoną z kasztanami w sosie chińskim. 
Palce lizać! Dalej? Dalej szereg delikatnych przysta­
wek z jarzyn, o których my europejczycy niewiele 
wiemy, a więc jakieś grzybki siekane, groszek, 
sałaty. 1 tak szczęśliwie dobrnęliśmy do Końca pierw­
szego aktul Ta część obiadu składała się z ośmiu 
dań".

,.Zadawałem sobie pytanie, jak dam sobie radę 
z resztą obiadu. Chińczycy mogą sobie pozwolić na 
zbytek tylu dań, bo z każdego biorą po trochu. 
Trudno byłoby opisywać szczegółowo wszystko to, 
co pojawiło się jeszcze na stole. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje danie znane pod nazwą ,,Li-Hung- 
Czang". Jest to melanż różnych mięsiw rozgoto­
wanych w sosie z dodatkiem cebulek chińskich 
tulipanów. Nazwa i wygiąd egzotyczne, smak wybor­
ny. Po tej uczcie Sardanapala podano jeszcze 
mocną herbatę chińską — bez cukru. Podziękowa­
łem serdecznie mojemu gospodarzowi za wspaniałe 
przyjęcie, pojechałem do domu — i wziąłem na 
wszelki wypadek sporą dawkę soli karlsbadzkiej".

M. K.

po cenie rynkowej sprzedaje

Dom: Kończyce.

Wynalazki zrodzone 
z przypadku.

Jeżeli nazwiemy potrzebę matką wynalazków, 
ojcem ich śmiało może zostać przypadek. Świadczy 
o tem dobitnie historja wielu wynalazków, w rzędzie 
których znajdują się doniosłe dla rozwoju cywili­
zacji. Jednym z najbardziej wymownych pod tym 
względem jest maszyna tkacka Jacquard'a, której 
pomysł i konstrukcja zasadnicza przyszły na myśl 
wynalazcy, gdy przyglądał się swej żonie, która 
palcami przebierała we włosach córeczki, lub też 
James'a Wott'a odkrycie prężności pary, a w kon­
sekwencji konstrukcja kotła parowego, do czego 
posłużyła mu obserwacja zupełnie uboczna czajnika, 
na którym para unosiła w górę pokrywkę.

W nowych czasach, pomimo większej kompli- 
kacii wynalazków, przypadek był również często 
bodźcem i źródłem nowych pomysłów. Amerykanin 
Hove miał sen, w którym śniło mu się, iż napadła 
nań gromada indjan uzbrojonych w dzidy, w o- 
strzach których znajdował się u podstawy otwór. Ten 
sen doprowadził do wynalazku igły z uszkiem na 
końcu, a od tego znów wzięła początek ma­
szyna do szycia. Znamienną jest historja powstania 
dynamitu, którego wynalazcą był Alfred Nobel. Otóż 
pewnego razu skaleczył się Nobel scyzorykiem w pa­
lec. Aby zatamować upływ krwi wziął Nobel, nie 
mając nic innego pod ręką, trochę bawełny strzel­
niczej, zmoczył ją w eterze, i przyłożył do ranki. 
W owym czasie szukał Nobel materji, która mo­
głaby wchłaniać nitroglicerynę i stężać ją. Widząc, 
jak kleisty opatrunek tężeje i twardnieje na palcu, 
wpadł na myśl, że — być może — ta substancja 
jest ową poszukiwaną przezeń materją. Wymieszał 
więc powstałe w ten sposób collodium z nitrogli­
ceryną i otrzymał silną materję wybuchową — dy­
namit.

Pewien farmer amerykański, W. H. Painter, mę­
cząc się nad dobieraniem korków do flaszek z mle­
kiem, wpadł na pomysł wyrabiania kapsli metalo­
wych z falistemi, rowkowanemi brzegami. Dzisiaj 
ten rodzaj kapsli używany jest na całym świecie do 
korkowania butelek z napojami musującemi, gazo­
wanemu, łatwo psującemi się. Tak samo narodziły 
się wynalazki tego rodzaju co obcasy gumowe, 
żyletki do golenia, pióra wieczne, szczoteczki do 
zębów — a imię ich legjon.

M.K.

OD PIĘCIU LAT PIESZO NAOKOŁO ZIEMI.
Do Londynu przybył Chińczyk o dźwięcznem 

choć skomplikowanem nazwisku — Chiongwanchin, 
który przed pięciu laty wyruszył z Kantonu, aby 
udać się w pielgrzymkę do grobu ojca swego w Limie, 
w dalekiem Peru. Z początku towarzyszyło Chiń­
czykowi w jego pieszej pielgrzymce piętnastu przy­
jaciół. Przewędrowali w ten sposób przez Kalifor­
nię, Panamę, Kolumbję i Ekwador. W drodze towa­
rzysze piegrzyma gubili się jeden po drugim, tak, 
iż Chiong przybył wkońcu sam do celu swej wę­
drówki — do Limy. Potem postanowił Chiong wę­
drować dalej pieszo, przebył Andy i dostał się na 
brzeg brazylijski, gdzie w Bahji wsiadł na statek, 
odchodzący do Londynu. Obecnie zamierza Chiong 
przewędrować pieszo cały kontynent europejski i po­
przez Syberję i Mongolję dostać się zpowrotem do 
swojej ojczyzny.

Cellophan
papier przezroczysty i higieniczny do zapraw poleca

W. Wesołowski.

Za nadesłane życzenia w dniu mego 
jubileuszu mistrzowskiego składam wszystkim 
najserdeczniejsze

podziękowanie.
Wojciech Nikodem

mistrz piekarski.

Uwaga!!
Polecam nowo otworzony

SALON DAMSKI.
Obsługa pierwsiorzędna.

Zygmunt Hajewski
mistrz fryzjerski.
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Start prof. CosynsaPogrzeb śp. biskupa Tymienieckiego w Lodzi

J. Em. ks. Kard. Rakowski w asystencji ich Eksc. arcybiskupa Gaiła i arcybiskupa 
Nowowiejskiego na czeJe duchowieństwa podczas wyprowadzenia zwłok J. E. śp.

biskupa Tymienieckiego.

Na kopiec Marszałka Piłsudskiego
Delegacja Rady porozumienia 
Związków Polskich we Francji 
udała sie pod pomnik poległych 
bohaterów polskich w La Tar­
gette (dep. Notre Dame de Lo- 
rette.), celem zabrania stamtąd 
ziemi na kopiec Marszałka Pił­
sudskiego w Krakowie. Na zdję* 
ciu: delegacja przed pomnikiem 

w La Targette.

Start prof. Cosynsa i ¿ego asystenta van der Elsta do lo­

tu stratosferycznego, który zakończył sieŁ jak wiadomo po- 

myślnem wylądowaniem uczonych na terenie Jugosławji.

Plebiscyt w Niemczech

Dwa fragmenty niedzielnego plebiscytu w Berlinie. E lewej —  wóz agitacyjny młodzie­

ży hitlerowskiej na ulicach miasta, ż prawej min. Goebbels opuszcza biuro wyborcze

po złożeniu głosu.



Z pobytu w Warszawie prezesa francuskiego Czerwonego
Krzyża

Przybyły do Warszawy prezez Francuskiego Czerwonego Krzyża zwie­
dza w towarzystwie naczelnego dyrektora Polskiego Czerwonego Krzyża 

dr. Zahlińskiego kolumnę dezynfekcyjno - kąpielowy na Woli.

Dzieci Dollfussa bawią się z dziećmi Mussoliniego

Dzieci zamordowanego kanclerza Dollfussa Ewa i Rudi (z prawej) 
które dotychczas nie wiedza jeszcze o śmierci swe^o ojca bawią się 
na plaży w Riccionez dziećmi Mussoliniego, pod opieka pani Mussolini.

Promocja w szkole podchorążych marynarki"

W nb. środę odbyła się w Gd}ni na pokładzie O. R. P. „Bałtyk" uro­
czystość oromocji absolwentów Szkoły Podchorążych Marynarki Wo­
jennej. Na zdjęciu — kontradmirał Swirski w imieniu Pana Prezydenta 
Rzplitej wręcza prymusowi szkoły korpusu morskiego ppor. mar. woj. 
Januszowi Marciniewskiemu i prymusowi korpusu technicznego szable

oficerskie.

Ku czci św. Stefana patrona Węgier Otwarcie~roku szkolnego w Warszawie

W ramach obchodu ku czci św. Stefana, pierwszego króla węgier­
skiego, patrona Węgier, w dniu święta narodowego odbywa się co­
rocznie w Budapeszcie tradycyjna procesja, podczas której niesiona 
jest w złotej skrzyni, relikwia królewska — prawa ręka króla Ste* 

fana. Na zdjęciu — fragment togorocznego pochodu.
W poniedziałek, Jako w dniu otwarcia szkół, kościoły i ulice Warszawy 
zaroiły się młodzieżą szkolną. Na zdjęciu — z lewej — uczeuice ze sztan­
darem szkolnym w drodze do kościoła św. Krzyża, z prawej — ucznio­

wie opuszczają po nabożeństwie kościół św. Barbary na Koszykach.

Pływackie mistrzostwa Europy 
w Magdeburgu

Mistrzostwa wioślarskie Europy w Lucernie

W Lucernie odbyły się mistrzostwa wioślarskie Europy. Mistrzostwo 

zdobyły, jak wiadomo, Węgry. Na zdjęciu — efektowny moment

z wyścigu ósemek.

Słuchacze kursów wakacyjnych dla cudzoziemców 
w hołdzie Nieznanemu Żołnierzowi

W piątek rano słuchacze odbywających się w Warszawie kursów wa* 
kacyjnych o kulturze polskiej dla cudziemców złożyli wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, Na zdjęciu — słuchacze kursów z wieńcem na 

placu przed grobem Nieznanego Żołnierza

Katastrofa kolejowa w Avinionie

Międzynarodowy Raid Alpejski

Odbywa się obecnie VI międzynarodowy raid alpejski. Jest to jedna 
z najciekawszych i najtrudniejszych imprez automobilowych. Na 

zdjęciu — trasa koło St. Moritz,

Po powodzi

W Magdeburga rozpoczęły się IV międzynaro­
dowe zawody o mistrzostwo Europy. W zawo­
dach biorą udział m. in. czterej pływacy pol­
scy z Bocheńskim na czele. Na zdjęciu — de­
filada zawodników. W trzeciej grupie — dru­

żyna polska.

Start raidu motocyklowego

W niedzielę rano z placu Marszałka Piłsud­
skiego odbył się start raidu motocyklowego 
Warszawa — Wilno — Warszawa (1100 kim.) 
organizowanego przez Legję. W raidzie bierze 
udział 25 motocykli z Leirji, Pol. KI. Motocy­
klowego, Skody i Wileńskiego K. M. Na zdję­

ciu — moment startu.

Saperzy przy budowie mostu pod sfe. kol. Skraw ce, 
gdzie powódź wyrządziła wielkie szkody. Na 

zdjęciu montowanie dźwigarów.

(Z prawej)

Warta honorowa w Toruniu
Z okazji promocji podchorążych na podporuczni­
ków w Szkole Podchorążych Artylerji w,Toruniu 
wystawiono wartą honorową przed pomnikiem 
Marszałka Piłsudskiego poraź pierwszy w mun­

durach historycznych.

Wydaleni z Francji górnicy polscy z kopalni w Escarpelle udają się 

pod eskortą żandarmerji do mie>ca zbiórki.

Górnicy polscy przed wyjazdem z Francji

Jedna z rodzin górników polskich wydalonych z Francji i przed dwór- 

cem w Laforest w oczekiwaniu na specjalny pociąg do Lille, skąd U'-* 

dadzą si§ górnicy nasi bezpośrednio do Polski.

Na dworcu w Avinionie wykoleił się ekspres kursujący na linji Gene­
wa - Ventimiglia. Siedmiu pasażerów poniosło śmierć, a 60 odniosło rany.

Na zdjęciu — miejsce katastrofy.
f

Górnicy polscy wydaleni z Francji



Nasze dzieci.

— Cicho, Antosiu, nie krzycż tak, goście 
muszą być w salonie.

— A skąd wiesz, kiedy drzwi zamknięte?
— A bo słyszałem, jak mama mówiła do 

tatusia „mój kochany”.

W sądzie

Sędzia. Oskarżoną jesteście, Jakćbowa, 
żeście męża podrapali — cóż to nie wiecie, że 
mąż, to głowa domu?

Jakubowa. A toć wielmożny sendzio, w 
głowę przeciek wolno się podrapać.

H  U  M  O  R

W przedpokoju.

— Pan w domu ? . . .
— N iem a... wyjechał zagranicę!
— Taaak! No to powiedz swemu panu, 

żeby na drugi raz wyjeżdżając, zabrał i swoją 
głowę, która przed chwilą wyglądała oknem!.

Zagadnienie odzieżowe.

— Proszę pana dobrodzieja, moją zasadą 
jako fachowca, jest: panowie o czarnych wło­
sach mają nosić czarne garnitury, panowie o 
włosach kasztanowatych — bronzowe, pano­
wie o jasnych włosach tylko jasne garnitury.

— Przepraszam, a co mają nosić łysi?

Między kobietami

Pani Trajczyńska: — A więc pani szczę­
śliwa z mężem?

Pani Mocalska: — O, jeszcze jak!
Pani Frajczyńska — A on, czy czuje się 

przy pani szczęśliwy?
Pani Mocalska — No, niechby ino próbo­

wał nie czuć się szczęśliwy, wszystkie zęby by 
mu wyleciały przez dziurki od nosa.

Na pensji.

Nauczyciel. — Panna Gryzm^lska! Proszę 
mi powiedzieć, co pani wie o bocianie?

Uczennica. — Kiedy, proszę pan profeso­
ra, podobno bocian to tylko taka bajka...

Ukarany.

— Słyszałeś, Stacha za pocałowanie pan­
ny Bronisławy w policzek skazano na trzy 
miesiące kozy. To fojara.

— Wcale mała kara... Mnie za to samo 
skazano niegdyś na dożywotnie ciężkie... mał­
żeństwo!

List.

Kochany Stefku
Będąc u ciebie wczoraj, zostawiłem papie­

rośnicę. Zechciej łaskawie mi ją odesłać.
P. S. W tej chwili właśnie znalazłem na 

nocnym stoliku u siebie papierośnicę, nie fa­
tyguj się więc.

Twój Ludwik.

Poznał odrazu.

— Proszę jaśnie pana, przyszedł taki, co 
ma bzika.

— Skądeś tak poznał odrazu?
A bo powiada, że ojciec jego był winien 

jaśnie panu 1000 złotych bez kwil u, teraz u- 
marł, a on pieniądze odnosi.

Czego mu brak?

Nauczyciel. Garbacióski czemu twój brat 
dziś nie przyszedł do szkoły?

Uczeń. Bo proszę pana psora nie mógł. 
Nauczyciel. Czy mu czego brak?
Uczeń. Tak jest, spodni.

Szczerość.
— Dziadziu, ja nie wrócę 

do domu, ja już u ciebie ze 
wszystkiem zostanę.

— Cóż znowu, Karolku dla 
czego nie chcesz wracać do 
domu?

— Bo w domu każą mi po 
całych dniach uczyć się głu­
pich wierszy — mówi malee 
płaczliwie.

— Wierszy, jakich wierszy?
— Na twoje urodziny, 

dziadziu.
Dziecięca logika.

Nauczyciel. Powiedz mi Sta­
siu, co trzeba przedewszystkiem 
zrobić, żeby uzyskać odpusz­
czenie grzechów?

Staś. Trzeba zgrzeszyć.

Smaczne vina
w najszlachetniejszych i dobrych gatun­
kach, pielęgnowane w myśl najstar­
szej i najklasyczniejszej tradycji poleca

A r a n y i
Hurtowne Składy Szlachetnych win 
K R A K Ó W , M O S T O W A  lO .

- CENY NISKIE -
Kto raz skosztuje nasze wina, in* 
nych już żądać nie będzie nigdy.

Wina. pochodzą z słynnych 
winnic Tolcsva-Mad-ToKay.

Otwartość.,
"■ ’ . ' i .  i

— Była u mnie wczoraj Marcelka i sie­
działa całe popołudnie.

— Rozmawiałyście pewnie o głupstwach.
— O tak, moja droga. Przez cały czas mó­

wiłyśmy o tobie.

:' • ;£ ( . ,V ■ : ; , .

Współczujący. .

— Dlaczego zamykasz oczy? — pytają 
młodzieńca, siedzącego w tramwaju.

— Poprostu patrzeć nie mogę, że panie 
stoją.

Zawsze wygrał.

Mayer zachorował i udał się do lekarza. 
Doktór* kazał mu zająć się pracą fizyczną, 
— rąbać drzewo. . .

Po tygodniu Mayer powiada do znajomego:
— Wiesz, jak to dobrze, że usłuchałem 

rady lekarza i codziennie rąbałem drzewo przez 
kilka godzin . . .

—• Pomogło ci?...
— Nie, ale mam zapas drzewa na całą 

zimę...

W szkole.

Nauczyciel: — Nie wszystko złoto co się 
świeci. Naprzykład . . .

Glos z ławek: — Spodnie pana profesora.

Uwierzyła.

— Zapewniam panią, moje usta nie wy­
mówiły nigdy kłamstwa.

— Zauważyłam oddawna, że pan mówi 
przez nos.

Zrozumiano.

Szef i prokurzysta:
— Dlaczego tych listów nie wysłano?
— Kazałem to zrobić pomocnikowi, ale 

widocznie nie zrozumiał.
— Co? Kto jest taki, że go podwładni nie 

rozumieją, to skończony dureń. Zrozumiał mnie 
Pan?

— Nie.

Sprytny gołębiarz.

Ignacy, zapalony gołębiarz, spotyka Fran­
ka, przyjaciela i też wielkiego miłośnika — 
hodowcę gołębi.

— Cóżeś taki skwaszony, Ignacy?
— Zmartwienie mam. Z tych gołębi, com 

się tej wiosny dochował, dwanaście mi zabłą­
dziło i nie wróciło do gołębnika. A jak twoje?

— Żaden nie zabłądził i nie zabłądzi.
— Jak ty to robisz?
— Zwyczajnie: skrzyżowałem gołębie z

gadającemi papugami. Jak który gołąb zabłą­
dzi, to sam pyta się o drogę.
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